




















Franciszka Pirecka

Patriotka i działaczka
społeczna

na rzecz tożsamości
Puszczykowa

(1908-1996)

Franciszka Pirecka (z d. Jankowska) urodziła się 21 stycznia 1908 roku w Poznaniu. Pochodziła z wielodzietnej
mieszczańskiej rodziny, która zajmowała mieszkanie w kamienicy w Poznaniu przy ul. Strzeleckiej 13. Mieszczaństwo
tworzyło wówczas kulturę, obyczajowość a także system wartości i norm etycznych, uważanych za ważną cechę
wyróżniającą je od innych grup społecznych. Od rodziców, dziadków i pozostałych członków rodziny, dzieci uczyły się
języka polskiego, szacunku dla rodzimej tradycji, patriotyzmu, poszanowania pracy i ojczyzny. Rodzice przywiązywali
wielką wagę do wykształcenia swoich dzieci. Franciszka po maturze wykształcenie uzupełniała na kursach handlowo-
ekonomicznych, jej siostra Zofia (żona Jana Sztaudyngera), biegle władała językiem niemieckim i angielski, druga z
sióstr była lekarką stomatolożką.

W listopadzie 1939 roku rodzina została przez Niemców wysiedlona z Poznania. Franciszka Pirecka wraz z
poślubionym w 1937 roku mężem, po wysiedleniu z Poznania zamieszkali w Markach pod Radomiem. Franciszka
rozpoczęła tam pracę w Zakładach Zbrojnych, a znając dobrze język niemiecki pracę tę kontynuowała podczas wojny.
Wówczas to zdobyła się na wielki heroizm – wraz z mężem zaczęła współpracę z organizacją podziemną AK. Była to
wtedy największa organizacja podziemna, która prowadziła ożywioną działalność sabotażową oraz zbrojne akcje
bojowe. W ramach działalności konspiracyjnej, Franciszka przekazywała swojemu mężowi informacje o transportach
broni wyjeżdżających z fabryki, które on przekazywał AK. Franciszka miała maleńkie dzieci, ale miłość do ojczyzny i
głęboki patriotyzm popychały ją do czynów bohaterskich. Był to dowód wielkiej odwagi i dzielności – wartości,
którymi Franciszka Pirecka kierowała się przez całe życie. Po wojnie rodzina zamieszkała w Puszczykowie w domu
rodzinnym na ul. Langego.

Była osobą towarzyską, gościnną i empatyczną i roztaczała wokół siebie niezwykłą atmosferę przyjaźni skupiając
wokół siebie liczne grono znajomych i przyjaciół. W swoim domu z pięknym tarasem często gościła tych, których
łączyła idea działania na rzecz ochrony unikalnej tożsamości Puszczykowa. Właśnie z tych spotkań, w których między
innymi udział brali Adam Tomaszewski, Teresa Rabska, Antonina Wiśniewska, Janina Łuczkiewicz, Bronisława
Goniewiczowa, Alina Zwolska, zrodziła się myśl o utworzeniu Towarzystwa Przyjaciół Puszczykowa, które ostatecznie
powstało w 1952 roku. Ludzie należący do Towarzystwa skupiali swoją troskę i uwagę na zachowaniu wyjątkowego
charakteru Puszczykowa, jego tradycji, niepowtarzalnego piękna i atmosfery przedwojennego letniska. Franciszka
zmarła mając lat 88, pochowana jest w Puszczykowie.

Opracowanie : Elżbieta Mikołajczyk

Longina Poterek-Krenz

Artystka,

która niczego się nie bała

(1946-2019)

Rodzice Longiny – Stefan Poterek i Klawdia Konstan�nowna Schendrik (z d. Sadownikow) poznali się podczas wojny w
obozie pracy przymusowej wNiemczech. Powojnie zamieszkali w Poznaniu, gdzie urodziła się Longina. Stefan dostał pracę
jako organista w małej wsi niedaleko Kościana, Wyskoci i rodzina tam się przeprowadziła. Życie na wsi nie było łatwe ani
dla Klawdii, Rosjanki z dużego miasta ani dla małej Loni i jej rodzeństwa - lokalna społeczność długo nie akceptowała
“obcych”. Jednak już wwieku 3 lat, mała Lonia sama chodziła po łąkach, polach i okolicznych gospodarstwach, przyglądając
się realizmowi wiejskiego życia. Zbierała poziomki w lesie, pasła krowę, godzinami siedziała w kuźni przyglądając się pracy
kowala czy w kuchni sąsiadów, obserwując kuchenną rutynę i ceremonie. Wwieku 13 lat Longina zdecydowała się opuścić
dom rodzinny żeby uczyć się w Liceum Plastycznym w Poznaniu ale i żeby odciążyć rodziców w trudnych czasach (3
rodzeństwa). Po ukończeniu liceum pracowała jako dekoratorka wspomagając rodzinę finansowo, a później zaczęła studia
i ukończyłaWydział ArchitekturyWnętrz na poznańskiej PaństwowejWyższej Szkole Sztuk Plastycznychw Poznaniu PWSSP
(dziś Uniwersytet Artystyczny). Tam poznała swojego przyszłego męża, artystę Jerzego Krenza.

W czasach głębokiej komuny pracowała, zajmowała się domem, dzieckiem i chorą teściową. Zawsze służyła innym,
poświęcając siebie i swoją karierę, ale jednak potrafiła w tych trudnych warunkach tworzyć - dużo rysowała i szyła
artystyczne kreacje, prezentowane na wystawach i targach. W latach 1980tych miała nieodpartą wizję opowiedzenia
historii o kobiecie. Wtedy uszyła cykl 9 obrazów na prześcieradłachmetodą aplikacji, pokazujących 9 etapów życia kobiety.
Od młodej i naiwnej, przez przyjaźnie, pasję i poznawanie samej siebie po poród. Dziewięć etapów, jak dziewięć miesięcy
ciąży, to pochwała kobiecości i (nie)zmiennej natury.

Po odchowaniu córki przeprowadziła się domęża, do Puszczykowa. Porzuciła szycie i zaczęła pracować zmężemwKrenzart
Studio. Oboje ręcznie restaurowali i wykonywali lampy, kinkiety i żyrandole w stylu historycznym. Ich twórczość oświetla
kościoły i pałace w całej Polsce. W Puszczykowie Longina z pasją i miłością zajmowała się ogrodem. Znała każdą roślinkę.
Rysowała i malowała florę z ogrodu. Kilkakrotnie była w komisji w konkursie na najpiękniejszy ogród “Puszczykowo
ogrodami słynie”, zorganizowanym przez Stowarzyszenie Przyjaciół Puszczykowa. Po śmierci męża (2011) Longina
przestała rysować. Kiedyś zapytałam ją, czy nie boi się sama mieszkać w wielkim domu, odpowiedziała, że nie. Zapytałam
czy boi się czegokolwiek, na przykład pająków? Odpowiedziała, że nie. Mówiła, że niczego się nie boi, oprócz tego, by sobą
nie stwarzać innym ludziom problemu. Jej życiowym mo�o było “Primum non nocere”. I rzeczywiście taka była – zawsze
pomocna, dokładna, pracowita i uczciwa. Ale i niewidoczna.

Opracowanie: Anna Krenz






